 micznćj chorobie, » — 


U 


' 20 piechoty i artyllerja, | 


Prenumerata w miejscu: rocznie zł. 
40; kwartalnie zł. 12; — miesię- 


cznie zł. 5; Nr. pojedyńczy gr. 10. 


w Warszawie dnia 18 Kwietnia I 


Rzeczy krajowe. 
> Urząd municypalny miasta stołecznego Warszawy. 
Otrzymany przy reskrypcie kommissji rządowej spraw we. 
wnętrznych i policji, rapport delegowanych doktorów, człon= 
ków rady ogólnćj lekarskićj, dla zaspokojenia troskJiwości 
obywateli i mieszkańców , z powodu rozgłoszenia o zbliża- 
jącćj się do tutejszej stolicy chorobie ; podaje do wiadomo- 
ści publicznćj w następującćj treści: Że «mimo ścisłego 
wyexaminowania jeńców Rossyjskich do przedmieścia "Pra- 


gi z pod Siedlec sprowadzonych, po przekonaniu: się 


w szpitalach tamtéj okolicy; nie znaleźli delegowani człon= 
kowie najmniejszego Śladu cholery, oprócz kilka chorych 
na zapalenie płuc, na febrę przerywaną i dyssenterją; nad- 
to badani niewolnicy z korpusu jenerała Palena II, wszy- 
scy jednomyślnie stwierdzili, -Że w lazarecie Siedleckim 
niesłychać nawet o panującej cholerze, ani o inaćj epide- 
w Warszawie dnia 16 kwietnia 1831. 
| (Tu podpisy. ) 
> wesroseroozizznnana PT Ć 
Wiadomości urzędowe od wojska. ` 

Do Rządu narodowego. 

Dnia 9 kwietoia jenerał Pinabel attakował przemaga- 
jącemi siłami, zwłaszcza w artyllerji, jen. Andrychiewicza 
w Węgrowie, (dowodzącego przednią strażą jenerała Umiń- 
skiego, klóry był w marszu ze Stanisławowa. Jen. An- 
drychiewicz po uporczywym boju ostąpił z Węgrowa po 
za Łiwiec, klórego przeprawy nieprzyjaciel powiwo wszel- 
kich wysileń nie mógł sforsować, Nazajutrz d. LO wzno- 
wiła się walka. Jenerałowi Andrychiewiczowi były posła- 
ne A jasaczyki z amanicją, 2 których dwa, jadąc po nad Li- 
wem , przez nieosifożność wpadły w ręce nieprzyjaciela, 
przez co jenerał Audrychiewicz doznał chwilowego braku 
amunicji; gdy tymczasem nieprzyj»cielowi nowe nadcią- 
gały posiłki pod jen. Nasakia. Pomino tych nieprzyja- 
znych okoliczności jenerał Andvychiewicz utrzymał wal- 
kę i swoje stanowisko., Odznaczył się asżażęśleśćj putk 


Tymczasem przybył w tym gnin nad Liwiee, jenerał 
U miński, przeszedł otwartyny bojem Liwiec, attakował 
nieprzyjaciela w tym samym czasie kiedy walczono pod 
ante opanowst Węgrów i posunął się aż do Soko- 
owa. ` > 


Prenumerata na prowincji, z opłatą pocztową 
zł, 20 kwartalnie. — Opłata za insercję obwies ` 
szczeń po gr. 10 od wiersza mającego liter 50. 7 


831 roku w Poniedziałek. ~ 


Nieprzyjaciel, który w skutku zwycięztw naszych, opu= . 
Ścił Wisłę i juź się koncentrował na trakcie Siedleckim, 
obawiając się o swoję lioję kommunikacyjną, przechodzącą 
przez Granne do Białegostoku , wysł.ł przeciwko jener. 
Umińskiema, jenerała Ugromów, na czele 5 pułków pie- 
choty, jednćj dywizji grenadjerskićj, bataljonu saperów, 
2 potków jazdy i 2 baterji artyllerji , z których jedna po- 
zycyjna. Przed siłami tak przemagającemi, jen: Umińs 
ski musiał się cofnąć za Liwiec i obsadził dwiema kompas 
njami zakop przed mostem na prędce usypany y który nie* 
przyjaciel z wielką atarczywością attakował, 3 

Jenerał Umiński kazat pułkowi pićrwszema ułanów 
przejść Liwiec w bród pod Grodziskiem i uderzyć na stoe 
jące tam 6 szwadronów jazdy. Pułk piórwszy świetnie 
wykonał to polecenie, rozbił jazdę nieprzyjacielską, ubił 
50 ladzi, zabrał 230 do niewoli i 200 kom, 

Pod samym zaś Liwem, jen. Umiński, widząc coraz 
wzmagające się siły attakujące przedmoście, kazał je opu- 


|ścić, przyczóm dostał się do niewoli major Płewski rane 


ny wraz z kilkadziesiąt lądźmi po większój części rannge 
mi. Dzień zakończył się kanonadą, w którćj artyllerja 


`} nasza, mająca tylko lekkie działa a do czynienia z pozycyj* 


z . 


nemi, dała dowody nadzwyczajnego męztwa. W tych kilku 
dniach korpus jeńerała Umińskiego, stracił w zabiiych 2 
oficerów , 1 160 podoficerów i Żołnierzy, rannych zaś 305 
- Dnia 15 kwietnia, jen. Umiński opanował na nowo 
Węgrów, odbiž tam swoich niewólników rannych w licze 
bie 40 i przekonał się o wielkich stratach jakie nieprzyjas 
ciel w poprzedzających dniach poniósł, Samych rannych.w 
Węgrowie zastał 400, pomiędzy tymi podpułkownik od 
saperów Tylle, major jeden i 4 oficerów niższych.. Zma= 
lazł na pobojowisku kilkaset sztuk broni i w mieście Wę” 
growie różne zapasy. : 
Caty prawy brzeg Wisły jest z nieprzyjsciela oczy” 


Szczony; korpusa jenerafów Paca i Sierawskiego, już przes 


szły tę rzekę i posuwają się naprzód w wojew. Podlas 
skiém i Lubelskióćm, zabierając magazyny nieprzyjaciel- 
skie, 


Jenersł Dsernicki zatrzymany przez Czas niejaki dla 
złych dróg w okolicach Zawościa, chcąc uwieść nieprzy* 
jaciela, posnaął się do Zwierzyńca ku Wiśle, i nakazał 
zwożenie magazynów w Janowie i Turobinie, ce mu- się 
zupełnie udało, jak świadczy rapport samego marszałka 
Dybicza. 3 


~. we. Jenerał Dwêrnicki już zabiera nieprzyjacielowi wiele 


` 


„cymi Nakoniec skoro mu drogi dożwoliły „ udał się ku 
'Bugowi, spędził i zabrał oddział stojący nad tą rzeką i 


Ści Porycka z całym pułkiem dragonów Kargopolskim, sła- 


dronami połkownika Grodzickiego na posterunek Józefo 


iat ia mS . v ą ó - > = s = 


i - 


Tymczasem jenerał Dwernicki, korzystając z pobytu | obok których noc całą pod Solcem przepędzili. „Niepry- 
swojego pod Zamościem, powiększył zapasy twierdzy jaż i jjaciel obawi»jąc się, ażeby posuwające się lasami oddziały 


y 
tak dobrze zaopatrzonćj, skompletował jéj garnizon, jako | pułkownika Młokosiewicza całkiem mu rejterady nie przes 
6% i swój własny korpus powiększył ludźmi wziętymi ze 


cięty , cofsć się zaczął z Kamieoia, nim jeszcze barki na- 
straży bezpieczeństwa i ochotnikami zewsząd przybywają- | sze do ląda przypłynęły i tak z stratą 3 tylko Żołnierzy - 
zajęliśmy prawy brzeg Wisły, zacząwsay od Zawichosta, 
zkąd major Krzesiwowski duia wczorajszego arana wyma« 
szerował, aż -do Kazimierza gdzie w tym samym czasie 
major Trzebiński, Sakoski i podpułkownik Małachowski 
widząc cofsjącą się załogę weszli do miasta, Tak więc 
nie można było odnieść Żadnych korzyści, bo jenerať 
Antropów stojący w Kamieniu, równie jak i jenerat Pasz- 
ków garoizający w Kaźmierza m dwie godzin przed de= 
barkacją naszą, kwatery swoje opuścili, kozaków tylko i 
kilka szwadronów dragonów naprzeciw szeregom naszym 
wystawili, piechotę zaś przed użyciem ooćj cofnęli. Mamy 
tylka kilka dezerterów, których liczba byłaby daleko wię- 
ksza, gdyby pułki Rossyjskie nie były wczasie obozowania 
przez.kozsków zasłaniane. Radość obywateli i wieśniaków 
województwa Lubelskiego jest tradoa do opisania. Płaczą 
i całują tę ziemię która nas nosi. Bez wezwania najuboż- 
sze nawel kobiety wynoszą szczątki Żywności swoich i te 
Żołnierzom oddają. — Kamień d, 14 kwietnia, — (Pod. 
pisano ) Sierawski, 


przeszedł ją z całym korpusem. Już działa Polskie za- 
grzmiały ua ziemi od tylu Jat poszącćj jarzao niewoli. Je- 
nera Dwernicki posuwa śię naprzód , wszędzie go miesz- 
kańcy, tak- szlachta jako i wieśniacy , jak zbawiciela wi- 
tają. Ostatnie rapporta jenerała Dwernickiego, są dalo- 
wane o 3 marsze pò za Bugiem. — Jędrzejów pod Kaľnszy- 
-nem dnia 17 kwietnia o godzinie 10 rano I831 r. > Wódz 
naczelny, (podpisano) SArzynecki. 


Do Rządu narodowego. 

Zaledwo jenerał Dwernicki przeszedł Bog, a już po 
wodzenia oznaczają jego pierwsze kroki na téj ziemi naszćj. 
Na dnia ll b. m., 5 plotonów z 2 pułku ułanów i 4 strzel- 
ców, należących do jego korpusu, spotkało się w blisko- 


wnym w armji Rossyjskićj.  Plutony nasze uderzyły na 
ten pułk , rozbiły go zupełnie, żabrały mu Soiu oficerów, 
między którymi xięcia Obolińskiego, 150 dragonów, sto 
kilkadziesiąt koni, przeszło 200 karabinków i tyleż pisto- 
letów i pałaszy. Oprócz tego pułk nieprzyjacielski niat 
wielu zabitych, a resztę jego tak ludzi jako i koni po lasach 
rozpierzchnionych, zbierały oddziały jenersła Dwernic- 
kiego, którego korpus jednego tylko człowieka wtćj roz- 
prawie miat rannego, to jest: kapitana Łojewskiego , tak 
było uderzenie na nieprzyjaciela niespodziane i natarczy- 


— Tyloletne poświęcenia się bez granie, jakich wypadki 
obecne co chwila nastręczają, nie dają się prawie wye 
czerpać. Każdy żołnierz, z duchem i rezygnacją Le- 
onidasa, Ciągle rzuca się na niezliczone zastępy słażalców 
dumnego despoty. Przykłady tek wielkiego poświęcenia 
się, dla przekazania ich późnćj potomności, wszędzie przez 
wszystkich powinny być głoszone. Pośród barzliwćj icies 
mnój nocy, d. 4b. m. oddział z 60 Żołnierzy pułku li 
piechoty linjowéj złożony, celem zniszczenia stalków, przez 
nieprzyjaciela na prawym brzegu Wisły pod miastem Jó- 
zefowem zgromadzonych, wysłanym został pod dowódz= 
twem jednego oficera. Ten w zamiarze dopełnienia roz* 
kazów , wysyła na zwiady małe czólno z 8 ludźmi ipod- 
chorążym Maximiłjanem Stanisławskim. Odw»żny mło» 
dzieniec wysiada na ląd, zajęty zewsząd przez nieprzyjaciół, 
rozsyła dla pozaania stanowisk *nieprzyjacielskich, której i 
po chwili, noe ciemna ani zgromadzić, ani wynaleść nie 
dczwala. Sam więc jeden, bo statek z oficerem i resztą 
ladzi burzą miotany , osiadał na mieliznie, a oddział mu 
powierzony, z względu na przemagającą siłę nieprzyjaciela, 
zmuszonym został do odwrotaz ma chwilę niezachwiany, 
sprawę powszechną jedynie mając na cela, zbronią w ręku, 
omija liczne stanowiska nieprzyjaciół, dostaje się do ŝtate 
ków, odcina je, i pośród zewsąd otaczających go najczdnie 
ków, burzą pędzone oddaje w ręce nasże. Otoczony od 
kozaków, których samém zmierzeniem broni odstrasza; 
sam siada w waila łódkę , i niemająć za Wiosło jak własne 
ręce, otoczony zewsząd niebezpieczeństwy, przez Bystre 
nurty rzeki, szczęśliwie spełniwszy cel wyprawy, przybywa Sa 
do swoich. Takie czyny i poświęcenia się nie m08% KANY 
powinny być milczeniem pominięte, i dlatego bochaterskie 
postępowanie podchorążego Stanisławskiego do powszechnćj 
wiadomości podaję, — W obozie pod Cieszycą 6 kwietnia. 
Dowódca pfrłku Il piechoty linjowćj Mtłokosiewicz, 

— Jeden z majstrów krawieckich Warszawskich (żądnjący, 


bagaźów i zoaczae transporta Żywności, ciągnące do głó- 
wnój jego armji. — Jędrzejów pod Kałuszynem doia 17go 
kwietnia 1831 r., o godzinie Zgićj po południu. Wódz na. 
czelny , (podpisano) Skrzynecki, 
Rapport jenerała brygady Sierawskiego do prezesa 
A -- rządu narodowego. 

Dnia wczorajszego jak skoro doszła mnie wiadomość 
o zwycięztwach wodza naczelaego d. 10 b. m. pod Iga- 
niem odniesionych, zgromadziłem natychmiast statki w Łę* 
gach, Ciszycy i Solcu gdzie zebraną była jazda putkowni- 
ka d£agowskiego i piechota pułkownika Młokosiewicza. 
Liczne ogniska po brzegach Kamienia, Piotrawina i Jóse- 
fowa rozrzucone, rokowały źe nieprzyjaciel przeprawy: 
Wisły bronić nam będzie i dlatego odebrał putkownik 
Mlokosiewicz polecenie uderzyć z jednym bałaljonem swo- 
im, strzelcami majora Krzesimowskiego i trzema sawa- 


wa i ciagnac do Piotrawina, przeciąć drogi z Józefowa do 
Kraśnika, z Kolczyna do Opola ptowadzące. Ruch ten 
wykonany wśród nocy zatrwożył nieprzyjaciela.- Placów= 
ki Rossyjskie po kilku wystrzałach cofsły się natychmiast. 
Pułkownik Młokosiewicz, postępując ciągle Za niemi, pos 
kazał się dziś o godzinie ll z rana na wzgórzach po nad 
Piotrawinem leżących, W tym samym czasie pałkownik 
Łagowski z szwadronami jazdy i pułk IO piechoty, oraz 
bataljon wyborczy majora Malczewskiego wsiedli na statki, 
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sby imie jego było utajone) ód każdego munduru, kióry 
od początku leraźnićjszćj rewolucji robił dla majętnićjszych 
obywateli, składających gwardję narodową, odkładał po- 
łowę kwoty zarobkowój, i za to zakupił sukna- na 12 
mundurów dla] tych gwardzistów , który niesmieli za co 
sprawić muadurów;: własnoręcznie te mandury: zrobił 
bezpłatnie, ; 

-- (Nades,) -- Umieszezona« w numerze wczorajszym pi- 
sma Wmpana w artykule z podpisem E. K. przymówka 
komitetowi rozpoznawczemu, jakoby akt ważnycir, pod 
zarządzeniem jego będących nie ogłaszał, ale je owszem 
jakowąś tajemnicą zasłaniał, skłoniła mnie jako szczegól 
nićj do tćj czynności w komitecie przeznaczonego, do na- 
pisania niniejszego artykułn, którego nie odmów isz w. pan 
iności redaktorze w pićrwszym namełze dziennika swego 
umieścić. 4 foen ; 
Komitet ustanowiony w pićrwszych dniach rewolucji 
do przeglądania papierow policji tajaćj, powziął: z pićr- 
wszą swćj exystencji chwilą zamiar kommunikowania pu- 
bliczności pism wszelkich, ważnych dla sprawy naszej i 
dla historji Polskićj w ostatnich latach piętnastu. © © 
Zbiory akt ciekawych i ważnych coraz wzrastały przez 
zabieranie rozlicznych archiwów znakomitszym ur.ędni- 
kom i zaufańcom cesarzewicza: Rzeczy w jednóm biórze 
napomknione albo zaledwie dotknięte wyjaśnieły się a 
niekiedy nawet uzupełnieły- papierami, znajdowanemi w 
innych“ kancelarjach , żadnego na pozór związku z sobą 
nie mających. = 
Komitet papiery policji tajnćj przeglądający, zdał już 
rzed narodem sprawę z początkowych prac swoich, ogła- 
szał także przez pisma publiczne inne dokumenta, godne 
powszechnćj uwagi. Kiedy atoli zbiór rzeczy , mających 
się ogłaszać coraz, się pomnażał; uchwalił komitet wyda- 
wać inaterjały do historji obalonego rządu w osobnóm cza- 
sowóm piśmie, pod jego dyrekcją wychodzić mającóm, a 


to aby nie rozpraszać szacownych pamiątek historycznych, 
po dziennikach nie przez każdego czytanych, ale raczćj 


odawać one do wiadomości powszechnej, w jednćm, „do 
tego tylko zamiaru przeznaczonćm dziele i przez to ula- 
twić nabycie tak zajmującćj całości. 
> Gdy już przystąpić miał komitet, do wykonania swćj 
uchwały, odebrał od rządu narodowego polecenie mienia 
się w gotowości do wyjazdu z Warszawy razem ź aktami. 
"Po zapowiedzenie sprawiło, że porzuciwszy na czas wszėl- 
kie inne zatrudnienia, zająć się wyłącznie musiał komple- 
towaniem swoich zbiorów przez zabieranie nietkniętych 
dotąd archiwów , jako tóż rozdzieleniem tych, które na 
dalszą nie zasłagiwały uwagę od tych, które ostróżność i 
interes publiczny wywieść i ocalić na przypadek niebe- 
śpieczeństwa stolicy, nakazywały. 7 

Jeszcze ta czynność zupełnie ukończoną nie była, kiedy 

o rozwiązaniu dawnój towmisji rozpoznawczej, prze- 
niestono jéj obowiązki na komitet przeznaczony do prze= 
glądania papierów policji tajnćj i zatrudnienia jego têm 
samém podwojono. Cały miesiąc marzec i piórwsza poko- 
wa kwietnia upłynęły na samych prawie czynnościach po 
kommit rozpoznawczćj komitetowi przekazanych. 

W takim stanie rzeczy, nie wypadło prac okolo ogła- 
szania ważniejszych pism, przekładać nad główniejszą po- 
winność wyrzeczenia o łosie osób niewinnie avesztówa- 
nych, jako tez zabeśpieczenia innych podejrzanych o na- 
leżenie do policji tajne a dotąd, w stanie kraju wajenaym, 
na wolności so gsk ah 3 ; 

, Teraz dopióro, załatwiwszy rzeczy najważniejsze i nie- 

cierpiące zwłoki, może komitet rozpoznawczy zająć się 
porządnón ogłaszaniem akt, które nietylko każdą niemal 
myśl manifestu sejmowego wielorakiemi dowodami nno- 
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cnią, ale nadto okażą bez żadnej zasłony charakter wiel- 


kićj liczby gorliwych slug dawnego rządn i ciężkie ich 


nadużycia wyświecą, W tym więc zbiorze umieszczone 
zostaną dowody , że Mikołaj wiedział nietylke.o policji 
tajnćj w królestwie Polskićm , którćj etaty pódpisywał i 
rachunki przeglądał, ale takżei'o wiela innych pogwał= 
ceniach konstytucji i sidłach na moralność narodu. 

* W Warszawie dnia 16 kwietnia 1831 r. — Antoni Cy- 
prysiński członek komitetu rozpoznawczego. 


4 z 
-- Z Mieluńskiego. W tych dniach rozeszła się tu nieza= 
wodna wiadomość, że broń i proch, tak z kupna , jako i 
z ofiar dobrze myślących obywateli, złożone w biórze ob- 
wodu tutejszego, w części skradzione zostały przez dwóch 
wożnych przy kommissji Wieluńvkiego obwodu i wspól- 
nictwie Jokaja byłego zastępcy kommissarza tegoż obwodu, 
Uczciwi jak wszędzie żydkowie, a nawet znaczny handet 
w mieście w Wielunia od dawnego czasu prowadzący, 
z wrodzonćj przychylności ku nekanćj nieszczęściami przcz 
tyle lat ojczyźnie maszćj, spomniony proch od złodziei 
chętnie, na wieczną takowego zatratę częściowo kupowali, 
a nawet zbrodńiarzy namowami i truukami, do dalszego 
ciągu podobnćj niegodziwosci zachęcali. ` 

Lecz gdy przed oczyma wiernych i niewiernych zabły- 
słą świetniejsza gwiazda pomyślności Polaków, jnż sami 
skorosusłażni żydkowie, zapewne aby się nie wyjawiły 
częste ich defraudacje, atóm bardzićj, zeby w czasie, kwa= . 
lifikujące do udziału obywatelstwa uzyskali świadectwa, 
sami |dobrowolnie wydają naczelnego zbrodniarza. — Jaka 
w każdym czasie spekulacja żydowska! e , ść: 

Cała ta okoliczność zostafa oddaną pod roztrząśnienie 
sądowi policji prostćj powiatu Wieluńskiego a następnie 
przejdzie do sąłu poprawczego Piotrkowskiego. 

Przecież słuszna w tym punkcie zachodzi obawa, żeby. 
winowajcy po inkwizycji, aż do czasu zapaść mającego na 
nich wyroku wolnością mieszkania w własnych domach 
udarowani nie zostali; jak owi zbrodniarze skradzionćj > 
w Wielania w r. 1829 poczty, z wyjawniejszemi i wszy- 
stkim wiadomemi prawnikami o kradzież przekonani, któ- 
ryen jednak zbyt filantropiczny sąd poprawczy Piotrkow=" 
ski, niby dla braku dowodów„uwolnił. We dwa dopićro 
lata, jeden z tychże winowajców do domu kary i poprawy 
na sześć miesięcy skazany zostal!!! atoli przy litającćj się 
zapewne nad ludzkością straży, niedoszedłszy do miejsca 
zasłużonćj; żal mi, że nie zasłużeńszćj pokuty, w ciągu po= 
dróży, jak powszechna wieść niesie, uciekł. 'Tak karać 
zbrodnie jest uzuchwalać do zbrodni, 

Ciekawy także będzie wyrok, na tego miężobójcę, który 
przed trzema miesiącami z wystrzału flintowego dopuścił 
się-rozmyśłuego zabójstwa, na zaciągnionym nowo w świę- 
tl sprawie ojczyzny jezdcn, za to tylko, że z polecenia 
wladzy swojćj na kwaterę do niego został przeznaczony,??? 

>Ob. Vielłumski. 


o GHOLERZE. 
Postrzeżenia mad chorobą cholera morbus zwang i wnio* 
ski o jéj naturze zrobione przez nadzwyczajny komitet 
lekarski, ustanowiony w mieście Moskwie za rożkażem 
cesarza Mikołaja. (W Pelevsburgu d. 4'stycznia 1831.) 
ć K ( Dokończenie. ) à 

4. Przeciwnie zaś zdania o pieadzielaniu się choros 
by eholery przez effekta, tém więcój są przekonywające, 
be nietylko są oparte na większości zdań, ale nadto na 
doświadczeniach tym końcem czynionych ; i tak: człon» 
kowie rady lekarskićj zapewniali, Że tych sukni swoich, 
które nosili bywejąc w szpitalach między chorymi-na cho- 


paz: ES R SAA 
4 * . 

Z tego zatóm wnosić wypada, albo że choroba cholera w 

Moskwie nie przez towary zakommunikowaną została „ale 

bo że we wszystkich tych miejscach gdzie towary zwyź res 

czone sprowadzono, takowe wykadzane i oczyszczone ró. 

wnie jak w whieście Moskwie hyć powinny. 

; 8) Nakoniec gdyby mimo o dostateczności dowodów, © 
niemożności zareżenia się cholery przez pośrednictwo tös 
warów, w niepewności przeciwko temu opinji, makazanćm 
być miało w mieście Moskwie zprzesadzonćj tylko astros 
$ności, zwrócićóby i wtedy należało rządową uwagę na 
znaczne szkody ztąd dla fabrykantów i handlujących wy» 
niknąć muszące, przez znaczne zmiejszenie wartości tos 
warów, tracić muszących, przez takowe oczyszczania i 
wykadzania, naich kolorze, piękności i świeżości, a nade 
tọ przedłużenie obecnćj stagnacji handlowój, któraby wies 
la fabrykantów i kupców o stratę ich kapitałów , a wielką 
liczbę ludzi dziś a tego Żyjących na nędzę i głód narazić» 
by masiało. + 

9) Zuwag tych wszystkich powyższych , wyprowadził 
komitet swój wniosek, Że wszelkie nakadzania i oczysze 
czania towarów włtych miejscach gdzie cholera morbus pa- 
nowała, jest niepotrzebnóm i onemu ulegać żadne tówa= 
vy nie mają. Co tćż i zatwierdzonćm przez najwyższy 
roskaz zostało z poleceniem, aby dla spokojności ogólnej 
mieszkańców , spostrzeżenia powyższe nad chorobą chole= 
rą i wnioski komitetu ztąd wypływające, drukiem ogłos 
szone były, 


łerę i z nimi mieli w różny sposób zetknięcie, używali po 
za szpitalem, bez wszełkicgo oczyszczania, a nie zarazi- 
li przez to nikogo. Madtos Że chorzy, którzy ulegając 
-cholerze, nosili suknie nawet futrem podszyte, po wy- 
zdrowieniu, gdy one znowu wdzieli na siebie, nie dosta- 
li recidiwy, ani też niemi innych zarazili. Nakoniec sa- 
mo otwieranie ciał zmarłych na cholerę, które przez czte- 
ry tygodnie co dzień prawie po 4 do 5 godzin odbywało 
się, nie zaraziło Żadnego, ani z uskutecznisjących one, 
ani z obecnych lak lekarzy jak pomocników, pomimo że 
Żadnych „nie używali przeciw temu środków zabespiecza* 
jących; co wreszcie większa; Że lekarz któren przy sek- 
cji, obraził nożem rękę swoję kilka razy, natarł tylko 
okaleczone miejsca kamieniem piekielnym (Zapis infer- 
nalis) iu dalej uskutecznieł swą czynność bez doznania 
złych ztąd skutków. Inwalida nadto jeden, któren był nas 
piły à „okaleczywszy się przy podobvej sekcji, dostał złośli* 
wego w prawdzie wrzodo jaki zwykł być skutkiem zjadli- 
wości soków trupich, nie doznał jednak Żadnych skutków 
cholery. > : 

Ci nawet badacze matury, którzy przypuszczają Zoras 
źliwość cholery pod pewnemi względami , nie dopuszcza” 

onćj przez pośrednictso towarów i effektów, 

5) Jeden zczłonków komitetu słusznie bardzo twierdził, 
że gdyby zarażliwość w tćj chorobie mieć mogła miejsce 
"przez towary i tym podobne elfekta, to w mieście Moskwie, 
gdzie przez czas panowania choroby, handel był zamknię- 
ty, a po ustaniu onćj w listopadzie otworzył się i towary 
w rucha być zaczęły, bez poprzedniego onych wyczyszcze- 
nia, wykadzenia i wywietrzenia, musiałyby stać się przy- 
czyną, tak nowego rozszerzenia się tój choroby w téim 
mieście, jak zjawienia się jéj w.tych' miejscach, do których 
towary % miasta Moskwy przyszły, a przecież nigdzie tych 
skutków nie dostrzeżono. y 

6) Gdyby przypuścić można, Że effekta są wstanie 


kómmunikować zarazę cholery, ileżby tego skutków nie 

okazało się w mieście Moskwie, gdzie 1500 osób chorych 
na cholerę w swych prywatnych mieszkaniach leczyło się, 
azotem nad któremi dozór policyjno-lekarski nie mógł 
tak ściśle być zachowanym, a gdzie tyle sprzętów i effek- 
tów zarazę tę przyjąć w siebie i udzielić ich innym domo- 
waikom musiałoby, jako więcój styczności mających zludź- 
mi jak towary w sklepie upakowane leżące, do których 
chorzy przybliżać się nie mieli potrzeby ani sposobności. 

Żupełne atoli ustanie éj choroby w mieście Moskwie 
szczęśliwie przekonywa n miczaraźliwości tej choroby w ta- 
kowym sposobie, a zatémi wykadzania i oczyszczanie to 
warów wykazuje być zupełnie niepotrzebnem, a przytem 
tok trudne do uskutecznienia. 

Po zarazie nawet morowćj, według świadectw wiarogo- 
dnych, nie widziano potrzeby i nieuskoteczniano wyczyszcza- 
nia domów, tylko tych , które były istolnie zarażone iw 
których ludzie wymawrli, £ CE 

7) Zwańywszy: Że gdyby według dawnych zdań o za- 
raźliwości cholery; zaraza onćj przyszła 4do Moskwy 2 to- 
waramisprowadzaneńi z jarmarku, w niższym. Nowogrodzie, 
‘te towary złamitąd nietylko do Moskwy ale i do Pełers- 
burga były wtedy sprowadzone, równie jak do innych 
miejsc handlowych i w tych między ludźmi są w obiegu, 

„a przecież nigdzie więcój ta choroba” nie miała miejsca. 
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Wiadomości Zagraniczne. = 
TURCJA. — Z Stambułu, d. 8 marca. — Porta ciągle 


się uzbraja: lecz niewiadomo; w jakim celu ponosi sułe 
tan ziiaczne aa to wydatki, i publiczność upatruje w tém 
skryte zamiary. To pewna, iż wielu wyslańców Fran- 
cuzkich zoajduje się w Turcji; mają oni wielki wpływ 
przez swoich ziomków zostających w służbie wojskowej 
Tarechićj, i mają ewiązki z najznakomiszymi Torkami. 
Uwzywują więc, iå Porta ulega stronnictwn Francuzkie= 
mu i działa według planów jego. S : 


WŁOCHY. — Wojsko Adstrjackie wkroczyło d. 29 mare 
ca bez oporu do miasta i warowni Ankony, gdzie 2000 
powstańców broń płożyło. Warownia St. Leo poddała się 
także, Dowódzca Austrjacki, feldmarszałek baron Cep= 
pert, przywrócił wszędzie władzę pnpiezką. Dowódzcy 
powstańców schroniwszy się na okręty odpłynęli do Kor= 
fu, ale baron Geppert wysłał za nimi dwie galljaty w po- 
goń pod dowództwem porucznika s.acyparki Rizzardzi, któ- 
remi udało się doścignąć jeden z okrętów , to jest bryga, 
ua którym było 98 wychodźców, a między nimi jenerał 
powstańców Zucchi. Podług podania majtków, miał on w 
chwili zatrzymania brygu, rzucić w morze 15 ciękkich pa» 
kietów, zapewne z pieoiędzmi, bo Żadnych nie znaleziono 
przy nim, chociaż znaczne summy z kass zabrane uwoził. 
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TEATR ROZMAITOŚCI. — Dana będzie komedja. Pos 
pas. — Trafiła kosa ną kamień» — Kawiarnia. 
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